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Szkoła rolnicza na Podhalu.
V. Czy potrzebna jest szkoła?

Pięknej, górzystej okolicy, świeżemu, zdrow em u 
powietrzu zawdzięczyć należy, że na całem Podhalu, 
prócz Zakopanego — znajduje się kilkanaście m iejsco­
wości klimatycznych, do których rok rocznie zjeżdża 
z całej Polski, a nawet zagranicy — kilka tysięcy let­
ników, bądź to na kuracyę, bądź też na letnie wyw­
czasy.

Oczywiście, że dla zaspokojenia potrzeb życio­
wych tej tak licznie zjeżdżającej na każdy okres letni 
publiczności — artykuły spożywcze, w yprodukow ane 
na miejscu, starczyć nie mogą. Natomiast jednak jest 
niezbitym pewnikiem, że produkcya p łodów  rolnych 
> zwierzęcych dałaby się —- mimo niedogodnych w a­
runków klimatycznych i innych — przy dobrej woli 
1 chęci rolników — ogrom nie podnieść.

W obec dzisiejszego, wadliwego sposobu gospo- 
^arowania zwrot ku lepszem u nie nastąpi. Trzeba bę- 

nadal ze spokojem  spoglądać na pociągi kolejo- 
'Ve> które — ledwie dysząc — przywożą do powiatu 
f 0rocznie tysiące kilogram ów owsa, kartofli, kapusty, 
JArzyn m asła i innych artykułów spożywczych.
”̂ ak' stan rzeczy kędzie trwał tak długo, dopóki nie
^ P r°w adzim y w szelkich p o stęp o w y ch , a w naszej 
iedne°y m ożliw y ch ulepszeń  w  gosp o d arstw ie , póki — 
twa* 01 s*0Wem — n ' e „chycim y się innego  gazd o w s- 
d o  zrl • tU w k**n 'e szkoła rolnicza będzie  miała wiele 

lałania. O n a  to  będzie  ow ym  głów nym  rozsad-nikiem
być Dr P ° s*ępowej w iedzy, w ed łu g  której pow inna 
przy Sf Wac*Zona g o sp o d a rk a  w zorow a i taka, k tóraby 

sunkow o niew ielkich w kładach —  m ogła p o d ­

nieść urodzajność gruntu, wydajność w oborze i wo- 
góle przynieść gospodarzow i jak największe dochody.

Nie będę się zastanawiał nad środkami i sp o so ­
bami, przy pom ocy których rzucone tu ogólnie p ro ­
jekty, miałyby się spełnić, gdyż ani tu miejsce, ani 
pora po temu. Podam  tylko kilka przykładów krótkich, 
które nam wiele powiedzieć mogą.

I. Przypuśćmy, że przez racyonalne żywienie 
i staranne utrzymanie bydła wydatek mleka u każdej 
krowy podniósł się o 1 litr dziennie, to licząc skrom ­
nie po 50 krów bydła w 60 wsiach, a jeden litr mle­
ka 12 groszy — otrzymamy za ową nadwyżkę rocznie 
129.600 koron.

II. Przypuśćmy dalej, że w każdej wsi obsiewa 
się 200 m orgów  gruntu owsem, a każdy m órg wyda 
choćby 50 klg. więcej, to licząc 8 koron za owe 
cetnara — otrzymamy- nadw yżkę 48.000 koron.

III. Przypuśćmy wreszcie, że jeden m órg pola, 
zasadzonego kartoflami, przynosi o 1 cetnar więcej 
kartofli — to licząc 5 koron za cetnar, otrzymamy 
z 80 m orgów  i 60 wsi 24.000 koron. Cyfry te, doraź­
nie zestawione, mówią same za siebie.

Cóż dopiero, gdybyśm y takie obliczenia p rzep ro ­
wadzili z uprawą innych roślin gospodarskich, uprawą 
łąk, pastwisk, wychowem  trzody chlewnej na opas, 
wychowem owiec itd. ?

Suma cyfr wzrosłaby co najmniej w dwójnasób 
i pozostałaby w rękach naszych, pozostałaby w po­
wiecie.

Zważywszy, że do osiągnięcia tego bogactw a 
i dobrobytu wskazać może d rogę szkoła rolnicza zi­
mowa, to łatwo zrozumiałą jest rzeczą, jak ona tu na 
Podhalu jest potrzebna.



2 „GAZETA PODHALAJŚiSKA“

Niechże myśli, naprow adzone w niniejszym ar­
tykule, Szan Bracia Rolnicy z Podhala wezmą pod 
uwagę. N iechże one będą zachętą dn dalszej wytrwa­
łej, ale produktywniejszej pracy na niwie Tatrzańskiej, 
a niezawodnie czasy nastaną dla nas lepsze 1

Suchodół, w kwietniu 1913. Br. Gąsienica.

PIENIACTWO WIELKĄ 
KLĘSKĄ LUDNOŚCI.

III. Często na pytanie: „pocoś się procesow ał? 
nie szkoda kosztów  ?“ — odpow iada zrujnowany gos­
podarz: „bom się procesow ać musiał, nie było innej 
rady“ !

I prawda. Często procesują się ludzie w brew  
swojej chęci i woli, z musu, a popadli w  proces bez 
winy własnej. 1 t a k :

Spadkobiercy procesow ać się muszą, bo zmarły 
ojciec, źle, nierozumnie ich w rozporządzeniu swem 
podzielił.

Procesow ać się musi gazda, bo co innego kupił 
na gruncie, a co innego w hipotece, na której się nie 
zna.

Z małej przyczyny — wielkie nieraz nieszczęście 
powstaje. Niby to nie wielka rzecz zrobić rozporzą­
dzenie ostatniej woli, a jak ono nie dobrze zrobione, 
to  jeszcze ciało starego ojca, który w pocie czoła 
przepracow ał całe życie, nie zastygło w grobie, już 
dzieci prow adzą między sobą procesy.

I jeszcze jak ie! Co to prawnicy nie wymyślą ?
Zarzucą, że rozporządzenie jest nieważne, bo 

ojciec w chwili jego sporządzania nie miał dobrego 
rozum u, że świadkowie testam entu to krewni spadko­
bierców, że testamentów było więcej, że niektóre dzie­
ci nie dostały tyle, ile im się z ustawy należy itp.

Proces się wlecze całe lata. Dzieci prow adzą 
świadków, co ojciec za życia miał, ile wydał, ile wypił, 
jak żył, poniżają pamięć jego i zamiast wdzięczności, 
m ają dlań tylko słowa przekleństwa.

A sąsiedzi, patrząc, jak na proces trwoni się 
krwawica ojca, mówią do siebie: „zostawił stary G a­
lica dzieciom nie majątek, ale proces, kiedy ich tak 
źle rozdzielił".

Mają słuszność.
Bardzo wiele procesów  w naszym kraju powstaje 

stąd, że spadkodaw ca zrobił rozporządzenie majątkiem 
swym nierozważnie, bez przygotowania, niedokładnie, 
z krzywdą niektórych dzieci i bez zachowania tych 
formalności, których przestrzeganie ustawa koniecznie 
nakazuje.

Zamiast majątku pozostawił rzeczywiście dzieciom 
nienaw iść wzajemną, kłótnie i procesy, a co za tern 
idzie, pow szechne zgorszenie i majątkową ruinę.

A taK łatwo można by było tego wszystkiego 
uniknąć i zapobiedz gorszącym  między najbliższą ro­
dziną procesom , gdyby spadkodaw ca tyle poświęcił 
rozporządzeniu swym majątkiem rozwagi, na ile ten 
niezmiernie ważny w swych skutkach akt prawny 
zasługuje — gdyby się postarał poprzednio dowiedzieć, 
co to ustawa nakazuje, aby rozporządek byl dobry 
i niewzruszalny.

Przecie to w a rto ! przecie w rozporządku takim 
dzieli gospodarz ow oce całego swego życia, sw ojego 
potu i znoju — a dzieli je między najdroższe sobie 
i najbliższe osoby, bo między własne dzieci.

O d rozporządzenia zależy ich szczęście, d ob ro ­
byt, spokój i zgoda na całe życie — od niego, czy 
spadkodaw cę będą błogosławić, czy też przeklinać.

Niestety ] oświata w naszym, na ogół biednym 
kraju, w śród ludu wiejskiego nizka i włościanie nasi 
padają często ofiarą nieświadomości przepisów  ustawy, 
odnoszących się do ważnych czynności prawnych, 
które sami nieiedwie że coazieri zawierają.

W gazetce naszej postaramy się przedstawić 
w sposób  możliwie najkrótszy niektóre najważniejsze 
postanowienia ustawy — których znajom ość jest w łoś­
cianinowi niezbędna, a uchronić go może przed p ro­
cesem.

(C. d. n.) Kazimierz Pawłowski
sędzia.

Przegląd polityczny.
(Nikita dalej kręci. — Serbowie idą z pom ocą. — Za­
wieszenie broni między Bułgaryą a l urcyą. — Groza 
nowej wojny. — Strajk generalny w Belgii. — Refor­

ma wyborcza do Sejmu).

Król Mikołaj czarnogórski, Nikitą zwany, wodzi 
za nos całą Europę. Zdawało się chwilowo, że w obec 
groźnej postawy m ocarstw i głodu w C zarnogórze, 
zuchwały władzca zmięknie i ustąpi z pod Szkodaru 
czyli Skutari. Jednakże on tylko, udając skłonność do 
rokowań, kręcił i obmyślał now ą niespodziankę dla 
wielkich i dum nych państw  europejskich. Żądał naj­
pierw 20, potem  30 czy 50 milionów koron odszko­
dowania za ustąpienie z pod Szkodaru. Europa już 
rachowała w workach pieniądze, nawet nieprzejednane 
Austro-W ęgry zaczęły coś bąkać o tak zwanych niez­
nacznych ustępstwach na rzecz Czarnogóry, gdy nagle 
król Mikołaj oświadczył, że będzie prowadził w ojnę, 
z Turkami dalej i z pod Szkodaru się nie cofnie. 
Serbowie zaś, mimo przyrzeczenia, danego wielkim 
m ocarstwom, dostarczyli Czarnogórze w ostatnich 
dniach nowych zapasów  amunicyi i innnych materyałów 
wojennych, a wojsk swoich również, mimo obiecanek
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Szkód 5Zk0 ck ru n 'e wycofali. Jak słychać, walka pod 
arern zaczyna się już na nowo.

jj2o 7 “ *e£ °  dw uznacznego zachowania się Serbii bar- 
cyj n,ezadowolona Bułgarya, która zwłaszcza Gre- 

. ero*<> dotychczasowym  sprzymierzeńcom , coraz 
mi h ^ow'erza- Z pow odu niesnasek, jakie wynikły 
nia ^ êiT1' państwami, Bułgarya przyspiesza rokowa- 

. Pokojowe z Turcyą i zawiera już nawet z nią 
linii pS1^ c ‘ 0 c*n i ° w e  z a w i e s z e n i e  b r o n i  na 

_a*aIdży. P raw dopodobnie nawet przyjdzie do 
rcia osobnego pokoju między Bułgaryą a Turcyą. 

lek ^  zarzuca Serbii ' Grecyi, że z umysłu przew- 
al4 rokowania przedw stępne co do ostatecznego 

zawarcia pokoju, aby jak najdłużej zatrzymać armię 
garską nad Cżataldżą. Serbow ie bowiem  i Grecy 

nad Przez ten czas zg rom adzić jaknajliczniejsze siły 
, *zeką W aidar, koło Saloniki i Monastyru, Grecy 
y  U14 nawet w Salonice now e forty ziemne w ocze- 

aniu walki z Bułgarami. Prawie cała armia grecka 
Znajduje się już w Salonice, w Drama i Serres.

Aby te zamiary Grecyi sparaliżować, Bułgarya 
^Warła z Turcyą zawieszenie broni, aby m ódz skiero- 

Wszystkie wojska nietylko z pod A dryanopola, 
® także i z pod Cżataldży ku Salonice i M onastyro- 

Rząd bułgarski oświadcza bowiem, że nie pozwoli, 
°y Serbia nie dotrzymała umowy, zawartej z Burga- 

przed rozpoczęciem  wojny, podług której Mona- 
s^ r ma należeć do Bułgaryi Ponieważ jednak Serbia 
'j  l;hce opuścić Monastyiu, obawiają się, że p r z y j -  
c Z| e t a k ż e  d o  w a l k i  m i ę d z y  B u ł g a r y ą  a 

r b i ą.
O statni w ięc rodział krw aw ych b o jó w  z Turkam i 

Ze być taki, że w czorajsi przyjaciele chw ycą się za

łby i zaczną się bić między sobą o łupy wojenne. 
Osłabione wojną z odwiecznym wrogiem, związkowe 
państwa bałkańskie będą teraz zmierzać do tego, aby 
jedno osłabiło drugie i doprow adziło do zupełnej rui­
ny. Jeżeli zimna krew i rozum nie zwycięży, owoce 
strasznej wojny m ogą znów pójść na marne, zwłasz­
cza, że każde z tych państw bałkańskich ma na każ­
dym kroku takich życzliwych opiekunów  i przyjaciół, 
jak Niemcy i Rosyę. Bułgarya jedna zdaje się rozumieć 
dobrze niebezpieczeństwo tej gry i chciałaby szczerze 
pokoju.

*

Inna, niemniej pełna grozy i powagi wojna i to 
wojna dom ow a rozgrywa się obecnie w małem pańs­
twie, w Belgii. Oto wybuchł tam s t r a j k  g e n e r a l n y  
czyli ogólny, robotników wszelkich zawodow. Jest to 
strajk wyraźnie polityczny, gdyż robotnikom  tym razem 
nie chodzi o polepszenie płac, ale o prawa polityczne> 
o pow szechne i tajne praw o głosowania do parlamentu 
belgijskiego. Przypom inam y tu, że właśnie przed 11 
laty, bo dnia 14 kwietma 1902 roku, wybuchnął rów­
nież w Belgii strajk generalny, zainicyowany tak samo, 
jak obecnie, przez zarząd stronnictwa socyalistycznego. 
Ówczesny ruch miał także na celu wywalczenie pow ­
szechnego prawa głosowania. Miał więc również cha­
rakter polityczny, jak obecny, Skończył się zaś wielkim 
rozlewem krwi, nie spełniając nadziei, jakie w nim po­
kładano. Strajk obecny wybuchł również dnia 14 kw iet­
nia i to odrazu w całym kraju. Do dnia ló  kwietnia 
obliczano ilość strajkujących robotników  na pół milio­
na, szkodę zaś, w yrządzoną przez strajk, na półtora 
miliarda franków. W przemyśle węglowym strajk jesl 
prawie zupełny, w przemyśle żelaznym strajkuje prze-

SEE.

PIERWIOSNKI.
(Baśń dziecięca).

ty"  małej wiosce w Górnej Bawaryi mieszkało 
j p0^ h,edactwa. Gmma była uboga, ale bogobojna 
znaid ° Żtla' Może to był i wpływ Oberammergau,*) 
Słęboka ^>° s*ę w pobliżu, że wiara tam była taka

We , •U czcie • mieszkał także ubogi szewc z żoną,
iako§ l 1 ,prac°wici ludzie; wszakże jednak nie mogli 

onców powiązać, tak ich los prześladował.Kr,
" ° Wa, którą kupili za krwawo zapracow any grosz, 

padła na zarazę. Potem  choroba, naprzód szewcowe], 
^astępnie męża, ostatni g rosz im zjadła. Ale nie narze 

a i  na los; przeciwnie, uważali się za bogatszyc o
W  Obe rammergau przedstawiają mękę Jezusa Chrystusa

najbogatszych, bo mieli córeczkę, sześcioletnią Marysię, 
która była ich jedyną pociechą, ich całą dumą. Starali 
się przed dzieckiem kochanem  ukrywać biedę i zda­
wało im się, że dziewczynka nie domyślała się wcale, 
jak ciężko im było kupić jej ciepłą sukienkę czy płasz­
czyk. O, jakże się m ylili! Marysia często w nocy sły­
szała, jak mówili o swoich troskach i kłopotach. Nie­
jedna łza potoczyła się z jej ocząt, a rączki zawsze 
wtedy składały się do modlitwy o pom oc dla kocha­
nych rodziców. Zawsze nadarem nie! Ale nie traciła 
wiary, nie traciła nadziei! Przecież na chrzcie świętym 
otrzymała imię Matki Bożej, przecież codziennie cho­
dziła do Jej kapliczki, blisko dom u się znajdującej 
i składała tam zawsze kwiatki, a czasem inne dary! 
Raz w zimie, gdy nie było żadnego kwiatka, żadnego 
ździebełka na zaśnieżonych polach, Marysia ścięła pu- 
kielek swoich złotych włosków i złożyła je przed oł­
tarzem Przenajświętszej.

Była noc przed świętem Zmartwychwstania. Ma­
rysia nie spała i słyszała, jak matka płakała a ojciec
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szło 30 prc., w tkackim do 50 prc., w przemyśle szklanym 
strajk jest prawie zupełnym. Spokoju nigdzie nie za­
kłócono. Ulice, faoryki, piace itd., obstaw iono gęsto 
oddziałami wojska.

*

Zaczęły się i w naszym kraju wiece i dem onstra 
cye za i przeciw obecnem u projektowi reformy wy­
borczej do Sejmu. Waika ta przeniosła się i na P od­
hale, a jak się dowiadujemy, na wiecu ludowym 
w Czarnym Dunajcu, podobnie, jak i w swoim czasie 
w Chochołow ie opow iedziano się przeciw  obecnem u 
projektowi. W niedzielę dnia 13 kwietnia odbyły się 
też we Lwowie dw a wielkie zgrom adzenia w sprawie 
reformy wyborczej. Jedno zorganizowali ludowcy, de­
mokraci i socyaliści i to opowiedziało się za obecnym  
projektem reformy, drugie zaś, zorganizowane przez 
narodow ych dem okratów  i tak zwanych podolaków, 
opowiedziało się przeciw niemu. W Sejmie odbywaj |  
się w dalszym ciągu rokowania i rozprawy nad tym 
projektem reformy. Za Kilka dni los tego projeKtu bę­
dzie już rozstrzygnięty.

O łąkach.
(Ciąg dalszy).

D la  lepszej oryentacyi podajem y poniżej g a tu n ­
k i roślin  m otylkow ych i traw , które je s t siać n a jk o ­
rzystn ie j i rozdzieliliśm y je  n a  trzy  g rupy  wedle te ­
go, czy w ym agają ziemi dobrej, dostatecznie a  nie 
nadm iern ie  w ilgotnej, czy toż rosną na  ziem iach su-

ręce łamał, że nie ma pieniędzy na zapłacenie miesz­
kania i że dziś — jutro m ogą być wyrzuceni na bruk. 
D ziew czynka nawet nie bardzo rozumiała, o co rzecz 
idzie, ale domyślała się, że to musi być coś niesły­
chanie sm utnego, co rodziców ma spotkać. Myślała o 
tern, długo myślała Marysia, aż zm ęczona zasnęła. Po­
tem śniło się jej, że pojawiła się Matka Boża i uśm ie­
chała się do niej s ło d k o ; w ręku trzymała Królowa 
N iebios dużą wiązankę pierwiosnków. Po chwili znik­
nęła w obłokach.

Gdy Marysia się obudziła, słońce jeszcze nawet 
nie wstało. Dziewczynka jeszcze jak na jawie widziała 
Matkę Boską, która jej sie ukazała we śnie i pierwszą 
jej myślą było, nazbierać kwiatków i ozdobić niemi 
kapliczkę Maiki Boskiej.

Uszczęśliwiona tą myślą Marysia wysunęła się 
cichutko z łóżka, aby rodziców  nie budzić, ubrała się 
pospiesznie i wyszła, poczem  zaczęła biedź w pole 
tak  szybko, jak tjlko  małe jej nóżki wydołać mogły. 
S łońce teraz już było wyżej i złociło małe białe kwia-

chych, lichszych, albo też n a  m okrych  łąkach  i to r­
fach.

R o ś l i n y  m o t y l k o w e .
K o n ic z y n a  c z e r w o n a  trwała, kon iecznana  łąk i i 

pastw iska dobre, zaś tam , gdzie się nieudaje, a więc 
n a  g lenach  piaszczystych  lekkich , byle nie na  m ok­
rych, bo w ilgoci nie znosi, należy siać k o n i c z y n ę  
b i a ł ą .  T rw a ona 8 la ta . N a ziem ie dobre rów nież 
znakom itą je s t k o n i c z y n a  s z w e d z k a ,  bo trw a 
k ilka lat, znosi dobrze i posuchę i dłuższy czas trw a­
jącą  wilgoć, pokos jej je s t praw ie 2 fazy tak  d u ­
ży, ja k  koniczyny czerw onej, a siano z niej dosko­
nałe. Po skoszeniu nadaje  się też n a  pastw isko 
K o n i c z y n a  i n k a r n a t k a  nadaje  się znow u 
wielce do podsiew u koniczyn w ym arziych lub zn isz­
czonych przez m yszy, szczególniej m ieszana z ra j­
g rasem  włoskim , bo szybko rośnie, a  pasza je s t b a r­
dzo pożyw na. B ardzo znowu w ytrzym ałą na  m rozy
1 susze je s t l u c e r n a  c h m i e l o w a  żółta, przy tem  
udaje się dobize tam , gdzie już  koniczyna nie rośnie, 
a więc dobra do podsiew u lichych  gó rsk ich  pasrw isk, 
karm a zaś, szczególniej dla owiec, bardzo dobra. T a ­
kie sam e zresztą  w łasności m a p r z e l o t ,  rośnie do
2 stóp, trw a 2 lata . N a łąk i trw ałe, w ilgotne, nadaje  
się najlepiej k o m o n i c a  p o s p o l i t a  r o ż k o w a ,  
znosi dobrze m rozy, udaje się też i na  in n y ch  zie­
m iach. Toniew aż znaczny w pływ  wyw iera n a  ob­
fitość m leka, a m asłu  nadaje ład n y  kolor, przeto 
pow inna być też sianą nie ty lko n a  m okrych  łąkach , 
ale n a  w szystkich, tudzież n a  pastw iskach. N a  łąk i 
m okre, torfowe, nadaje się ty lko k o m o n i c a  b ł o t n a .  
W  m ięszance z innem i traw am i daje bardzo dobrą 
paszę. Z nakom itą też je s t do podsiew u łąk  i p as­

tuszki, których tu było mnóstwo. Marysia szybko nar­
wała dużą, dużą wiązankę, a dobiegłszy do kapliczki, 
złożyła je przed obrazem  Matki Boskiej. Potem  uklękła 
i prosiła gorąco, by Matka Boża przyszła jej rodzicom  
z pom ocą. Wtem nagle usłyszała całkiem wyraźnie 
cichutkie : „dzwoń, dzw on", a po chwili znow u „dzwoń, 
d zw o ń ”. Spojrzała: pierwiosnki pochylały swoje g łów ­
ki a oczy Przenajświętszej były zw rócone na kwiaty. 
Marysia, jakby rozumiejąc wszystko, wstała milcząco, 
wzięła część białych kwiatów i pobiegła do dom u.

Rodzice, już zaniepokojeni nieobecnością dziew ­
czynki uradowali się, gdy wbiegła do izby cała za­
rum ieniona i szczęśliw a:

— Mamusiu, tatusiu, to wam przysyła Matka 
B oska!

Mówiąc to, podała matce kwiaty i opowiedziała, 
jak to narwawszy kwiatów, złożyła je przed obrazem  
Matki Boskiej. O  śnie, swoim cudow nym  nie mówiła 
nic. Zdawało jej się, że takich rzeczy nie należy o p o ­
wiadać.
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effta'k' ,SzczeSólni3j lichych, byle nic m okrych, espar- 
żad * U(i aje  się naw et na  tak ich  ziem iach, gdzie

, z 'wymienionych poprzednio roślin m o t/lk o -  
n ie' w yda dobrego plonu. T rw a la t kilka, daje 

en pokos paszy  bardzo dobrej. 
rych ^ ze^ rane ty 1150 r °ś lin y  m otylkow e, któ- 
nie Uz^ Wa siQ w gospodarstw ie najw ięcej, a które 

^ ^ a g a j ą  specyalnej iak iejś upraw y, 
traw y  nadające się na ziemie dobre, nie kw aśne 

1 rniernie w ilg j tn e :
g . N iezbędnym  do podsian ia tak ich  łąk  je s t ow - 

Z1 o t y  i n a  żadnej dobrej łące nie powinno go 
a*ować, bo daje 2 pokosy w yśm ienitego siana, 
zewi się dobrze, dorasta  do 60 cm., najlepiej rośnie 

r°li g lm iasto-piasczystej, także na rolach potor- 
ych. N a pastw iskach  n ieprzydatny , bo deptany  
n *eje. W y c z e n i e c  ł ą k o w y  obok owsika naj- 

Psza traw a n a  łąk i K arm a jed n a  z najlepszych, 
r°śnie do 1 m. Mrozy znosi znakom icie. Rów nież 
l° ^ in ie a  być n a  każdej dobrej łące, a bardzo ładnie 
JPsnie na ty ch  łąkach , k tóre woda czasem  zalewa, 

nie kw aśnych . Do m ięszanek należy go brać 
frochę m niej, niż traw  innych , aby ich nie zagłuszył 
J est traw ą trw ałą . G r z e b i e n i c a  ł ą k o w a  również 
Qlezbędna n a  łąkach  trw ałych , traw n ik ach  i pastw is­
kach. Je s tto  jed n a  z najlepszych  traw  podszew ko­
wych. T rw a la t  5, rośnie do 2 sxóp, daje 2 pokosy 
delikatnego i pożyw nego siana. Po  skoszeniu  pastw is- 
J '  bardzo dobre. W i e c h l i n a  s z o r s t k a ,  rośnie 
Wysoko, je s t traw ą trw ałą  nadrostow ą, do m ięszanek 
f a fyki powinno się jej używ ać V, 0 część. W i e c h -
l i n
kr:

a ł ą k o w a  tylko na bardzo żyznych  g run tach ,
ZŁwi się bardzo szybko, pasza sm aczna, pożyw na,

Słońce złotymi promieniami rozjaśniło izbę i oś- 
w,eciło kwiatki stojące w garnuszku na stole. Marysia 
^fośno mówiła pacierz, gdy  wtem znow u dało się
^yszeć ciche: „dzwoń, dzw oń“ i znowu „dzwoń, 

Woń*. Kwiatki promieniły się złocistem światłem, 
2 każdego dzw oneczka wypadała złota moneta. 

Rodzice i Marysia uklękli, zachwyceni cudem, ja- 
c , SÎ  stał. Gdy potem  wstali, ujrzeli — o cudzie — 
zn karstkę złotych m onet na stole, kwiatki zaś były 

białe jak śnieg.
. Marysia zebrała pieniądze do chusteczki i oddała
,e rodzico m :

"  To przysyła wam Matka Boska. 
w . ^ ieniądze wniosły szczęście i błogosławieństwo 
w a Marysia odtąd zawsze w dzień Zmartwych-

la zdobiła pierwiosnkami obraz Matki Boskiej.

tiw a  k ilka lat. W i e c h l i n a  g a j o w a  dobra na  łąk i 
i pastw iska. W ażna tem ,że  lub" cień, należy ją  więc 
siać po ogrodach owocowych, a rośnie do 80 cm ., 
trw a la t kilka, paszę daje dobrą i dużo.

K o s t r z e w a  ł ą k o w a ,  najlepsza traw a na łąki 
i pastw iska. Do m ięszanek na dobre L*ki konieczna, 
trw ała , krzewi się bardzo dobrze, daje naw et i 3 po­
kosy siana wybornego. T r a w a  k u p k o w a  (psia) 
g ru n tu  w ym aga głębokiego, siano daje k ruche i 
sm aczne, jeżeli wczas je s t skoszoną, trw a la t  4, u- 
żyw a się jej też do podsiew u koniczyn wraz z raj ­
g rasem  angielskim . O drasta  wczas na wiosnę. R ośnie 
dobrze także w cieniu. R a j g r a s  a n g i e l s k i ,  prze- 
dcw szystkiem  n a  ziem iach ciężkich. T rw a la t 4, w y­
ra s ta  do 1 m etra , cienia nie znosi. Zakorzenia się 
i zakrzew ia dobrze, pow inien stanow ić na  żyznych 
ciężkich ziem iach podstaw ę pastw iska. R a j g r a s  
f r a n c u s k i  trw a do 6 lat. U daje  się szczególniej 
na  lekkich  g linkach , rośnie szybko, cień znosi dob­
rze, więc m ożna go siać m iędzy drzewam i. D aje i 4 
pokosy w roku, przed zim ą należy go kosić, bo gn i­
je  pod śniegiem . M i e t l i c a  r o z ł o g o w a  trw a k ilka 
lat, paszę daje dobrą, stosow na n a  glebę w ilgotną 
g lin iasto -p iasczystą , siać ty lko  z innem i trw aw am i, 
bo sam a zanieczyszcza glebę. T o n k a  w o n n a  od­
pow iednia do g run tu . S iano daje bardzo m iły zapach 
i podnieca ape ty t, dla tego też dobrze je s t siać ją  
n a  łąkach , ale w niewielkiej ilości, l/30 część mie­
szanki.

T y m o t k a  lubi ziem ie ciężkie, w ilgotne. S ia­
no szczególniej d la koni bardzo dobre, a rośnie 
bardzo bujnie, n a  m rozy i zalewy w ytrzym ała, 
najlep iej siać ją  z koniczem , bo sam a zaw iera 
bardzo m ało białka. Poniew aż je s t  traw ą dobrą i da­
je  m oże najw ięcej s iana ze w szystkich traw , a trw a 
la t 4, je s t  też polecenia godną do podsiew ania łąk  
i pastw isk.

(Dokończenie nastąp i). L. Czech.

Pogadanki o hodowli 
zwierząt domowych.

IV. Żyw ienie inw entarza  należy do najw ażniej­
szych działów hodowli, d latego też bliższe zapozna­
nie się ze sposobam i żyw ienia je s t d la każdego ho­
dowcy rzeczą niezbędną. Żyw ienie m a na celu 
u trzym anie zw ierząt w dobrem  zdrow iu i możliwie 
ja k  nąuepsze  zużytkow anie paszy. S ą dwa sposoby 
ży w ie n ia : żyw ienie pod trzym ujące i produkcyjne 
P ierw sze, dosyć rozpow szechnione n a  P odhalu , je s t 
w stan ie  jedyn ie zaspokoić ty lko konieczne potrzeby 
dla dalszego is tn ien ia  zw ierzęcia, gdyż karm a poda­
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w ana je s t w m ałej ilości i jak o  jedyny  dochód przy 
tak iem  żyw ieniu o trzym ujem y tylko nawóz. O ile 
byśm y przy takiej m inim alnej karm ie w ym agali od 
zw ierząt p rodukcyi siły, m ięsa, m leka, lub choćby 
w yżyw ienia płodu, to działo by  się to  kosztem  orga­
n izm u zwierzęcia, k tóry  u legł by  sku tk iem  tego stop­
niow em u w yniszczeniu a wreszcie śm ierci. — Pod- 
trzym ującem  ży wieniem  m ogą się więc posługiw ać 
jedyn ie  w ty ch  gospodarstw ach, gdzie chodzi głównie 
o nawóz. Jeżeli jed n ak  chcem y u hodow anych  zw ie­
rzą t podnieść produkcyę m leka, m ięsa, w ełny lub 
siły  pociągowej, w tedy m usim y posiłkow ać się ży­
w ieniem  produkcyjnem , czyli karm ić inw entarz obfi­
cie i odpow iednio dooranem i karm am i.

D la dokładniejszego zrozum ienia isto ty  żyw ienia 
n iezbędnem  będzie nadm ienić, że organizm  zw ierzę­
cia sk ład a  się w V2 do 7s części z wody. Prócz te­
go zw ierzę po trzebuje znacznych  ilości wody, k tórą 
podczas funkcyi życiow ych u traca  pod postacią mo­
czu, potu , przez parow anie skóry, przez płuca, a k ro ­
wy m leczne tak że  pod postacią  m leka. W oda zatem  
d la organizm u zw ierzęcia g ra  bardzo w ażną rolę. 
Poniew aż jed n ak  w ody tej zw ierzę o trzym uje pod 
dosta tk iem  w napoju  i dostarczenie jej nie n a s trę ­
cza  trudności, jedynie ty lko  dbaniu  o to, zeby by ła  
czysta  i n iezby t zim na, przeto  w żyw ieniu chodzi 
p rzedew szystk iem  o stałe  sk ładn ik i paszy, k tóre słu ­
żą  do w ytw arzan ia kości, m ięśni itd . Do sta ły ch  i 
najw ażn iejszych  składników , k tóre zaw arte są w k a r­
m ach, n a le ż ą : białko, krochm al (mączka), cukier 
w łóknik , tłuszcz oraz sól.

Z w ierzęta do no rm alnego  odżyw ienia po trzebu ją 
znacznej ilości b iałka, k tó re służy do w ytw orzenia 
w ielu części sk ładow ych organizm u zwierzęcego, 
m iędzy  innym i i m ięsa.

Najw ięcej bogate w białko są  ziarna roślin 
strączk o w y ch  i zbóż, o tręby, rośliny m otylkow e i tra ­
wy w stan ie  niedojrzałym , a  także w cześnie i pod­
czas pogody zebrane siano- W ym ienione karm y  m a­
j ą  w ielkie znaczenie przy żyw ieniu produkcyjnem , 
szczególniej przy tuczeniu zw ierząt, gdzie o w ytw o­
rzen ie  m ięsa i tłuszczu chodzi.

Janusz Kołtoński.

L I S T Y .

Krempachy (n a  Spiżu) w kw ietn iu  1913 r.

N iew ielka to dziedzina, te  K rem pachy, bo liczy 
zaledw ie 135 num erów , ale i ona się budzi. P łoną 
u  n as  ziem ia, m usim y więc koło niej s traszn ie  p ra ­
cow ać. W  tym  roku  w ysialiśm y ju ż  4 w agony kości, 
sprow adzonych  z B udapesztu , 2 w agony żużli z N o­

wego T argu, a  zużylibyśm y pew nie choć jeszcze je ­
den  w agon żużli. P y tam y  się ludzi w szystk ich  dzie­
dzin i gm in, czy w ydają  ty le  pieniędzy na naw ozy, 
co m y, K rem p aszan ie?  -Cudno będzie ludziom , gdy 
p rzeczyta ją  w naszej „Gazecie P odhalańskiej,* , ile to 
pieniędzy w ydajem y n a  żużle i kości. I  zap y ta  n ie­
jeden, co oni w ty ch  K rem pachach  robią z tem i 
kościam i i żuż lam i?  A  ja  w am  odpow iem : K to chce 
m ieć ehleb, ten  m usi g ru n ta  napraw ić. J a k  się ziem ia  
pożywi, to  i urodę da. C iekaw iśm y bardzo , czy  i 
b racia  z O raw y używ ają ty le, co m y, żużli i kości ? 
A  może W y m acie lepsze g ru n ta ?

A  teraz zw racam y się do polskich spółek ro ln i­
czych, m ających  dobre naw ozy sztuczne, aby  nam  
podały  swe adresy  i cenniki — na jesień. M ożna 
podać pod adresem  pana  w ójta P aw ła  P alucha 
w K rem pachach .

KRONIKA.
Rocznica konstytucyi 3 Maja. W roku bieżącym 

Podhale będzie obchodziło rocznicę wiekopomnej kon­
stytucyi 3 Maja w sposób bardzo uroczysty. Obchody 
odbędą się niewątpliwie we wszystkich wsiach Podha­
la, głównym jednak wyrazem uczuć patryotycznych 
góralszczyzny będzie stolica Podhala, Nowy Targ Tu 
uroczystość majowa ma się odbyć dnia 4 m aja. W u - 
bieglym tygodniu zebrali się przedstawiciele różny cli 
towarzystw', instytucyi i zawodów w sali obrad Rady 
miejskiej, celem zastanowienia się nad urządzeniem 
tego obchodu Zebranie zagaił p. burm istrz Rajski. Po 
krótkiem zagajeniu wybrano przewodniczącym zebrania 
p. rejenta Gabańskiego, a sekretarzem  dra Z. Wasie- 
wicza. Po wyczerpującej dyskusyi, w której zabierali 
głos pp. Rajski, Peszkowski, Gwiżdż, radca Krotoski, 
dr. Styś, ks. Mirek, prof. Władyka, Mroszczak, Dwors­
ki i inni, ustalono ogólny zarys uroczystości. Posta­
nowiono przedewszystkiem wezwać cały powiat do 
Nowego Targu na tę uroczystość ^zwołać zlot wszyst­
kich istniejących drużyn i odnieść się do prezydyum 
komitetu wykonawczego II. Zjazdu Podhalan, aby w dniu 
tym  powołał do życia Związek drużyn podhalańskich: wziąć 
udział w uroczystem  nabożeństwie, podczas którego 
będzie wygłoszone pam iątkowe kazan ie ; po południu 
urządzić wielką zabawę ludową w parku z p rzedsta­
wieniem na wolnem powietrzu. Ogólny ten zarys u ro ­
czystości przekazano do przeprow adzenia i szczegóło­
wego wypracowania komitetowi ściślejszemu, w skład 
którego weszli pp. Paszkiewiczowa i Wilkowu, oraz 
pp. Dworski, Gabański, Guziak, Głodek, Gwiżdż, Geis- 
ler, Jończy, Krotoski, Lgocki, ks. Mirek, Mroszczak, 
Ogrodziński, Pawłowski, Paszkiewicz, Peszkowski, R ajs­
ki, ks. Rosiewicz, Rutkowski, Skalski, Staszel, W asie- 
wicz i Władyka. Komitet ten ma prawo kooplacyi.
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•'•wrót ^imy. Od soboty dnia 12 kwietnia do dnia 17 
oia padał na Podhalu śnieg, W okolicach Zakopa- 
Jńz w poniedziałek dnia 14 kwietnia warstwa

'kwiat
śniegu

Przenosiła 1 m etr wysokości. Od poniedziałku
stro ił^  ^  ° a ^ 0(^ a' u ls^na zawierucha Z rożnych 

011 Podhala, Limanowszczyzny, Spiża i Orawy do-
Duszą 
!y. Wtlam o zawieruchach śnieżnych, jaKie tam  szala- 

C|agu całej zimy tegorocznej ani razu nie opadł 
n aszyć stronaeh śnieg tak wielki. Podobnie i za 

aiH  na Liptowie i w okręgu turczańskim śnieg 
już °^ rzym i. Ponieważ w wielu okolicach zaczęto 

roboty wiosenne i dokonano zasiewów, grozi nam 
a klęska. Zachodzi też poważna obawa wylewów 

1 P°Wodzi.
l'ak, jak u nas, spadły też wielkie śniegi niemal 

całej Eun >pie. Dzienniki donoszą o wielkich opa- 
śnieżnych w Szwajearyi Bawaryi, Tyrolu i in- 
krajach.
Co pisz^ o Drużynach podhalańskich. Szybko roz- 

, Jające się Drużyny podhalańskie zwróciły uwagę na 
’*e całego społeczeństwa, a także gazet polskich, 

•fylzy innemi p. Włodzimierz Sulima-Popiel w dłuższym 
^ y k u le  w „Kuryerze Lwowskim" z dnia 10 kwietnia 
tak p isze:

„W śród nas, na punkcie militaryzinu (wojskowym), 
Powin
sic

na raz zapanować zgoda i jedność, powinniśmy 
? Jąć wspólnej pracy, zaciągając się czyto w szeregi 

°koła, czy też drużynowe. Odrodzenie miłości bratn iej, 
z‘zUcenie kast klasowych i nienawiści partyjnej, oto 
^ i h n o  być pierwsze nasze hasło w obecnej dobie, 
^  wtedy ten orzeł biały będzie dalej kierował naszymi 

r°kami, jak gwiazda przewodnia.
^ N ie tędy bow iem  wiedzie droga do wolności, kę- 

7 Partyjne swary i wzajem ne zwalczanie się!
^ Bułgarzy i Serbowie świecą nam dziś przykładem, 

0 tam od dzieci szkolnych do zgrzybiałych starców,
°ddah
szuij oe wszyscy zgodnie na ofiarę ojczyźnie. Tam nie

an°  wroga u siebie w kraju, nie w ystępow ał brat
*®Zeciw bratu — jak to się dzieje u nas — ale wszys-
^ d n i e  podali sobie dłonie i razem przeciw w spół- 

wyruszyli wrogowi.
H . U  nas w Galicyi, jest obecnie tylko jeden zaką- 
c . Podhale, gdzie praca militarna bez konkuren- 

7ch wichrzeń występuje zgodnie ku wytkniętemu 
^aj. ’• Tam przedstawiciele nowotarskiego Sokola, po- 
nie 8°^*e zgodnie ręce, pracują wspólnie nad zakłada- 
WigQ drUŻyn P° w s'acL, nawiązują stosunki z ducho- 

Weińi pomni na to, że podobnie jak w roku 
ich 1116 P °w*nno Podhale powstydzić się i teraz swo- 
Oą synów, kiedy surmy bojow e obwieszczą, że ojczyz- 

P°trzebuje ofiar i pomocy.
tej Podhalu nie zwalcza ani Sokół drużyn, ani 
W * ł ? ł  Soko,a' nie występują księża pr/.eciw dru

’ nie zarzucają m socyalizmu, lecz owszem, przy__________________u
takich księży,' jak  ks. K otarba i Oczkowski, 

0rgatlizają  się coraz to  nowe zastępy

Podobnie w „Słowie polskiem" czytaliśmy artykuł 
o Drużynach podhalańskich, podnoszący ich bezparty j- 
nosć i piękny, rodzimy charakter. Także „W iek Nowy“ 
zamieścił obszerny artykuł o Drużynach podhalańskich, 
podnosząc wysoki ich poziom ideowy

Przeniesienie. Namiestnik przeniósł praktykanta 
konceptowego nam iestnictwa, Antoniego Kopcia, ze 
Lwowa do Nowego Targu.

Mianowania. R ada szkolna krajow a zamianowała 
nauczycielką szkoły 1-klasowej w Rdzawce p. Maryę 
Hajnosówne..

Pożar. Donoszą nam, że we ws. Spytkowicach 
spalił się dom i stodoła pewnego gospodarza. Pożar 
wznieciły dzieci, które na pogródce owego domu roz­
łożyły ognisko.

Straszny wypadeK. Z Limanowej donoszą: W dniu 
B kwietnia we wsi Koszary ad Limanowa zdarzył się 
następujący w ypadek : Józef Czop, gospodarz, kopiąc 
rolę, wyrzucał z niej kamienie na wolne miejsce. Obok 
syn jego 4 letni b iw ił się kamykami; ojciec nie oglą­
dając się, rzucił większy kamień na kupę, na którą 
poprzednio był rzucał kamienie. Syn atoli znajdował 
się na owej kupie kamieni. Nieszczęście chciało, iż 
chłopiec ugodzony został śm iertelnie i padł na miejscu. 
Zrozpaczony ojciec rwał sobie włosy z głowy. Na 
miejsce wypadku przybył żandarm i przeprowadził do­
chodzenia.

Z Towarzystwa Tatrzańskiego. Walne zgromadze­
nie Tow. Tatrzańskiego odbyło s'e dnia 12 kwietnia 
1913 roku w Krakowie. Po zagajeniu przewodniczące­
go, prof. dra Szajnochy, przedłożył wydział sprawoz­
danie ze swych czynności. W dyskusyi poruszono mię­
dzy innemi sprawę kolejki na  Świnicę i kolejki na 
K rzyżne, oświadczając się zgodnie z wydaną przez 
Towarzystwo broszurą dra Kuźniara i zgodnie z wnio­
skiem p. Pawlikowskiego przeciw zaprowadzeniu ja ­
kiejkolwiek kolejki zębatej w Tatrach. Dalej uchwalo­
no odstąpić część gruntów  w Zakopanem na rzecz T o­
warzystwa Muzeum Chałubińskiego i postanowiono bu-, 
dowę schroniska na Hali Gąsienicowej.

Po przyjęciu do wiadomości sprawozdania kaso­
wego i knmisyi kontrolującej i uchwaleniu prelim inarza 
budżetu na rok 1913, przystąpiono do wyborów. P re- 
zydyum, mianowicie prezesa prof. dra W ładysława 
Szajnochę i wiceprezesa, starszego radcą Jana Czer­
wińskiego, wybrano przez aklamacyę. Do wydziału na 
przeciąg lat 3 weszli pp. Teofil Janikowski, inż. S ta­
nisław Krawczyk, radca dr. Adam Lardem er, prof. 
Eug. Romer, Maryusz Zaruski. Członkiem wydziału na 
2 la ta  wybrano radcę dra Antoniego Danysza. Do ko- 
misyi kontrolującej na 1 rok wybrani zosta li: Jan Ar- 
mótowicz, W ładysław Fischer i Mieczysław Sędzimir.

Choroba papieża. W stanie zdrowia Ojca święte­
go zachodzą ciągle niepokojące zmiany. Gorączka to 
opada, to znów nagle się podnosi. Lekar/e, będący
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stale przy jego boku, utrzym ują, źe stan sił papieża 
stale jest dobry.

Kazimierz Ostaszewski -  Barański. W  sobotę dnia 
12 kwietnia zm arł we Lwowie w 53 roku życia śp. 
Kazimierz Ostaszewski -  Barański, redaktor ,,Dziennika 
Polskiego11, sekretarz Towarzystwa dziennikarzy polskich 
i autor szeregu prac historycznych. Miedzy innemi p i­
sał śp. Ostaszewski - Barański wspomnienia z bytności 
wśród ółowaków, w Turczańskim świętym M arcinie; 
a nadto ogłosił też w czasopiśmie ,,Zakopane" zezna­
nia bohaterów  pow stania chochołowskiego, ściągane 
z nich w śledztwie w Nowym Sączu.

Wystawa i targ kilimów. Kilimkarstwo, które 
w ostatnich kilku latach poczyniło tak znaczne postępy, 
szerszemu ogółowi w kraju nie jest jeszcze znane. Za­
granica nie zna naszego kilim ksrstwa zupełnie.

Te wzglądy oraz ogólny głos producentów zachę­
ciły Filie Ligi Pomocy przemysłowej do urządzenia 
wystawy i targu kilimów w czasie największego ruchu 
obcych w Krakowie, to jest w czasie od 10 czerwca 
do 10 lipca b r. Na cel ten wybrano główny pawilon 
po W ystawie architektonicznej. W czasie targu odbą- 
dzie sią ankieta w sprawie rozwoju kilimkarstwa i osiąg­
nięcia zbytu za granicą. Zgłoszenia udziału do dnia 15 
m aja należy nadsyłać do Filii Ligi przemysłowej w Kra­
kowie., ul. Podwale.

Jarmark w Budapeszcie. W czasie od 7 do 13 
m aja odbedzie sie wiosenny jarm ark w Budapeszcie, 
urządzony przez tam tejszą Izbą handlow ą i przem y­
słową. Obejmuje on wyroby ze szkła, przybory galan­
teryjne, wyroby z metalu, artykuły spożywcze, obu­
wie. Uczestnicy jarm arku mogą otrzymać od węgiers­
kich kolei państwowych zniżki. Bliższych informacyj 
udziela Izba handlowa i przemysłowa w Krakowie.

Szpieg rosyjski w Budapeszcie. W domu przy uli­
cy Fabrycznej pod 1. 36 w Budapeszcie mieszkał u nie­
jakiej pani E isenstadter obywatel rosyjski, który za­
m eldował sie jako Mikołaj Braw ura, nauczyciel jązyka 
angielskiego. W sobotą po południu czterej agenci po- 
licyi zaczaili sie w pomieszkaniu pani Eisenstadter, a 
kiedy Brawura nadszedł, przytrzymali go w przedpo­
koju. Braw ura chciał z kieszeni wydobyć rewolwer, 
ale agenci ubezwładnili go. Na wezwanie przybyli 
jeszcze czterej agenci policyi, puczem zarządzono re- 
wizye w pomieszkaniu Brawury. Zabrano mnóstwo pla­
nów, zdjąć fotograficznych i listów. Brawura zaprze­
czył stanowczo, jakoby był szpiegiem rosyjskim, cho­
ciaż znalezione w jego pokoju dokum enty świadczyły 
o jego szpiegowskiej działalności i dowodziły, źe Bra­
w ura stał na czele bandy szpiegowskiej, której człon­
kowie operowali w Wiedniu i Berlinie. Brawura jest 
podobno oficerem sztabu rosyjskiego i przybrał zmy­
ślone nazwisko. Każdego miesiąca pobierał w jednym  
z banków budapeszteńskich znaczne kwoty, przekazy­
wane dla niego z Francyi. Wśród zabranych papierów  
znajdują sie rysunki twierdz rosyjskich, tudzież m a p y

g ó r n y c h  W ą g i e r ,  zaopatrzone uwagami. Dalej 
znaleziono dokładny wykaz sił zbrojnych Austro - Wą­
gier i liczebnej siły każdego korpusu armii, szkice kon­
strukcyjne karabinów maszynowych i nowych dział.

Zamach na króla Hiszpańskiego. Z Madrytu, s to -  
licy Hiszpanii, donoszą, źe w poniedziałek dnia 14-go 
kwietnia dokonano tam  nieudałego zamachu na króla 
hiszpańskiego. Po zaprzysiężeniu rekrutów  jechał król 
Alfons w towarzystwie swego sztaba do pałacu kró­
lewskiego. Nagle jakiś młody człowiek wyrwał sie z tłu ­
mu, chwycił konia króla lewą rąką za uzdą, a p r a ­
w ą  w y d o b y ł  r e w o l w e r  z k i e s z e n i  i s t r z e -
1 11. Król natychm iast poznał sytuacyą i porwał konia. 
W tej samej chwili sprawca strzelił drugi raz. Dzięki 
przytomności umysłu i zręczności króla, strzały nie 
trafiły go, tylko koń został zraniony. Sprawca chciał 
jeszcze raz strzelić, ale ujął go już agent policyjny. 
Pierwszy strzał przeszedł tuż obok lewej reki króla.

Po zamachu kroi, widząc popłoch, podniósł sie 
na koniu i zaw o ła ł: „Niech żyje Hiszpania !". Odez­
wały sią burzliwe oklaski. Król udał sie następnie do 
pałacu.

Sprawca zamachu niejaki Rafael Sancher Allegre, 
anarchista, ma la! 26. Tł um chciał go zbić, Oświad­
cza on teraz, źe zam iar zam ordowania króla powziął 
dopiero w chwili, gdy go ujrzał jadącego na koniu. 
Sprawcą zamachu i jego znajomego, Francuza Backa, 
aresztowano.

Miasto pod wodę. 7,e stolicy Grecyi, z Alen, do­
noszą ; Porucznik okrętowy Bakopolice, który na pole­
cenie swej władzy przełożonej zajęty by ł' badaniem  
morza, odkrył na dnie morskiem na wschód od wyspy 
Lemnos na skałach, określonych na mapie admiralicyi 
angielskiej jako „Ławica Pharos" w głębokości 5V 
względnie 25 metrów, dokładnie widoczne ruiny, które 
pozwalają wnioskować, że w tern miejscu, pogrążone 
jest w morzu starożytne miasto o obwodzie trzech, 
mil. Ministerstwo m arynarki zarządzito natychm iast 
przedsiewziecie badań naukowych.

O d p o w la d z l R e d a k c y l  I A d m ia i s t r a c y l-  P. B. 01 a s  
w P u l  lin a  n ;  Otrzymaliśmy. Gazetkę do Porouina wysyłamy. — 
P . J. B u n d a ,  C h i c a g o : Prenum eratę otrzymaliśmy. Dziękujemy 
serdecznie za życzenia, — Dr J. M i ę t u s ,  M i l w a u k e .  Stosownie 
do życzeń wysyłkę załatwiamy. Za słowa zachęty Bóg zapłać.

S z a n o w n y m  P a n o m ,  którzy nadesłali nam tak z Orawy, 
ja  i z Podhala artykuły w sprawie pieuiactwa, wywołane artykułami 
p. Pawłowskiego, donosimy, że dyskusyę otworzymy niebawem i wtedy 
będą ogłoszone i ich cenne zdania w tej piekącej sprawie.

Menażerya p. Kratochwila. Od tygodnia daje 
przedstawienia w Nowym Targu m enażerya p. C. V. 
Kratochwila. Z powodu niespodzianej katastrofy śnież­
nej, p. Kratochwil przedłuża swój pobyt w naszem 
mieście, z czego niewątpliwie skorzystają też szkoły 
z powiatu. Nowotarskie szkoły ludowe zwiedziły już  
tą  ciekawą menażeryą. Najbardziej podobają sią piękny 
lew i nadzwyczajna tygrysica. Interesujące są też 
przedstawienia z temi zwierzętami.



Za  ten d^iał redakcya nie bierze odpowiedzialriaści.

wyrobów masarskich
JÓ ZEFA  GALICY

■ W ZAKO PANEM  UL. KRUPÓW KI

Urządzona według najnowszych wymagań 
kygienicznych, zaopatrzona w największą 
na Podhalu sztuczną chłodnię o popędzie 
Maszynowym.   -■■■■-

Poleca swoje w yroby masarskie pierw ­

szorzędnej jakości, po cenach bardzo 

Przystępnych. a *  Dla Kółek, Sklepów, 

Gospód znaczny opust, a *  Zamówienia 

Pocztą w ysyła odwrotnie. ■ -
59 . 6—4.

br. Stanisław ĆwikoWski
N

adwokat

owy S ą cz , ul. Dunajewskiego Nr. 4.
46 . 4— 10,

^ k ła d  pogrzebowy =  Józefa Jończego
W  NOWYM TA R G U . :

J(r jądza pogrzeby od najskrom niejszych  do najw span ia lszych . 
° s 'ada na sk ładzie  w ielki w ybór trum ien  m etalow ych, dębo- 

i m iękkich , w ieńców , w ybór pom ników  z p iaskow ca 
i k rzyży  żelaznych. — Ceny najniższe.

32 . -50

przejezdnych.
O b s z e r n y  l o k a l  g o ś c i n n y  z b u f e t e m  

i g o r ą c ą  k u c h n i ą

S T A N IS Ł A W A  GIŻYCKIEGO
w Nowym Targu, Rynek 31.

Koncesyonowana sprzedaż wszelkich
trunków i spirytusu 51. 5-38,

Największy skład win węgierskich, 
austryackieh, hiszpańsk. i francuskich.

STARE WINA TOKAJSKIE.
Piwo pilzneńskie z browaru mieszczańskiego marki B. B. 
w syfonach 5 litr. do domów za poprzednim zamówieniem

!! WSZELKIE DELIKATESY !!

NOWOTNY i 8ka. 
Sprzedaż węgli i koksu w Nowym Targu

poleca :
k oks i węgle k rajow e, gó rnośląsk ie , oraz z K rólestw a Polskiego 
po najtańszych  cenach. — Dla K ółek i Spółek rolniczych ulgi 
w Spłatach — Przy w iększym  odbiorze znaczny rabat. — F ir­
ma posiada zastęp tw a najlepszych kopalń  w ęgla krajow ych  

i z K ró lestw a Polskiego 10. i7 —5a

Z dniem 1-go stycznia 1913 otwartą została 
DRUG A APTEKA 33 lo- «

w Zakopanem przy ulicy Kościeliskiej 1. 24.

X X I I I .  W A L N E  Z G R O M A D Z E N I E
Towarzystwa Zaliczkowego w Krościenku n. Dunajcem

odbędzie się dnia 29. kwietnia 1913 r. o godzinie 3-ciej po południu w lokalu Towarzystwa.
N a  p o r z ą d k u :

t)  Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgromadzenia.
“) Sprawozdanie z lustracyi przeprowadzonej w dniu 6 marca 1912 przez Związek slow. zarób, i gosp. we Lwowie. 
j) Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków za rok 1912.
jy Sprawozdanie Komisyi rewizyjuej z wnioskiem o udzielenie Dyrekcyi absolutoryum. 
jd Wniosek Rady nadzorczej co do rozdziału zysku za rok 1912 

) Wybór 4 ch Członków Rady nadzorczej na 3 la ta  w miejsce ustępujących
) Zatwierdzenie 3-ch Dyrektorów i tychże zastępców proponowanych przez Radę nadzorczą na lat 3.
J Ewentualny uzupełniający wybór członków do Rady nadzorczej w razie przejścia którego z Rady do Dyrekcyi 

” ybr Komisyi rewizyjnej na rok 1913.
I l i  ?PraWoZ|lanie Dyrekcyi i Rady nadzorczej w sprawie budowy własnego domu. c ło  i i

' WnioskiWnioski.
G ustaw  M arsehalkó m. p. sekretarz S tan . K rólicki m . p. prezes.



Spółka Rolniczo Handlowa
„Podhale" w Nowym Targu —  Rynek.
Poleca wszelkie narzędzia rolnicze, jako to :  Pługi, brony, kultyw atory, wypielacze, siewniki, obsypniki, 
m łocarnie, młynki, kieraty, tryery etc. z fabryk krajowych i zagranicznych w wielkim wyDorze we 
własnych składach. Nasiona: koniczyn, traw, buraków, roślin strączkowych i w arzywnjcli, o gw aranto­
wanej czystości i sile kiełkowania. Nawozy: tom aśyna, superfosfaty, saletra chilijska, sól potasowa, kainit 
krajow y i stassfucki, wapno azotowe. Pasze treściwe: otręby, makuchy, słonecznikowe, rzepakowe etc.

   e z ł o n k ó w  z n a c z n y  o p u s t .  = = = = =  5 5  2—  3

M A R K A  F A B R Y C Z N A

S k r z y n k i  i P a c z k i
BEZ T E J  MARKI FA B RY CZN EJ

N IE  Z A W IE R A J Ą  
„ P R A W D Z I W E J "

„FRANCKA“
P R Z Y M IE S Z K I D O  K A W Y

Z FABRYKI

ENRYKA IkaNCKA SyNÓW 
w  S k a w in ie

K O Ł O  K R A K O W A .
S k a w a n t o  3*. 9 12 I

t-
10

„Parcelacya 1000 mórg katastralnych, obok mias­
ta 5ztr°pkowa, po 360  kor., z obsiewami, bu­
dynkami dla 20 rodzin. 5zkoła, kościół na miejscu 

obok dworu. Do miasta 3 km. gościńcem.
Do kontraktu wystarczy trzecia część pieniędzy, resztę 
na spłaty nawet do 25 lat. Pomiar, kontratk, intabula- 
cya bezpłatnie. Dwom gospodarzom dam po 10.000 kor., 

jeśli dostarczę kupców na całość.
Adres: Zarząd dóbr Also Olsva p. Sztrop- 
ko Zemplen, Wągry. 49 5- 5.

R o k założenia 1879. Telefon N r. 15

JOACHIM SILBERRING w NOWYM TARGU
H andel szk ła , po rcelany , lam p, pap ieru  i p rzyborów  p iśm ien ­
nych, farb pukostu , lak ierów  oraz naczyń kuchennych.
Skład  m ebli, lu ster, cem entu, g ip su , papy  dachow ej i izo lacy j­
n e j, m ateryałów  budow lanych, hurtow nie i detailicznie. 
R ozolisy, lik ie ry , kon iak i i rum . 17. 7 —26

! !  N A S I O N A  !!

tT A H ISŁ f lW  f i i z y c m
NOWY TARG
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Poleca handel towarów korzennych
Tow ary tylko w najlepszej jakości

Geny najniższe
ŚWIEŻE MRSIONR JUZ  MRDESZŁY 

od lat kilku znane ze swej jakości.

C/Y

m
N*
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z
>
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!! N  A  S  I O  N  A  ! !  5 o .  5 - 3 8 .

Pierwsza na Podhalu
elektromotorowa

Fabryka masarska
wyrób szynek i wędlin, różnego 

gatunku, oraz

wyrąb i sprzedaż mięsa
Józefa Rajskiego

w Nowym Targu. 2. ,7—52

Pracownia obuwia w Nowym Targu 

STAN|ISŁAWA REKUCKIEGO
przyjm uje zamówienia na obuw ia męskie, damskie i dziecinne oraz tury­
styczne własnego w yrobu z najlepszych materyałów i najnowszych 

fasonach po um iarkow anych cenach. 28. 8— 10

Nowo otwarta apteka

przy ulicy SZAFLARSKIEJ 1. 3. 5- 9—2t'
Stanisława Ręczy ńskiego w Nowym Targu
poleca przetwory chemiczne z pierwszorzędnych fabryk, 
wszelkie środki toaletowe i kosmetyczne, krajowe, za­
graniczne i własnego wyrobu, — oryginalną malagę 
i koniak francuzki, wody mineralne, naturalne i sztuczne.

(EW
ut#

*



hnn towarów p M ery liycl
Stanisława (g iżyckiego

w Nowym Targu
poleca po najn iższych  cenach :

b lizn ę  męską, skarpetki, rękawiczki kołnie­
rze, krawatki, buty amerykańskie

S S E A T E R Y  I CZAPKI
Pończochy, rękawiczki, kołnierzyki damskie 

i dziecinne.
SKŁAD  PRZYBORÓW MYŚLIW SKICH. 

Przyjmuje się kapelusze panama do czyszcze­
nia tylko do końca marca. 5 2 . 5 — 3 8 .

Pierwsza elektromotorowa 

= = = = =  miejska - =

F f l B R Y K f ł  C E <31E Ł
W  N O W Y M  T A R G U

P0leca znaną z  dobrej jakości i w wielkim 

O borze cegłę maszynową i ręczną, oraz 

P°dwójnie prasowaną po cenach bardzo

W NOWYM TARGU
Stow arzyszenie  zare jestrow ane z ograniczoną poręką

przyjmuje wkładki oszczędności na 5% i udziela p o ­
życzek wekslowych i hipotecznych na dogodnych 

warunkach. 9 . 17—52

Prosimy kartką korespon. żądać bezpłatnie num erów 
okazowych

NOWiMY 99

umiarkowanych. 3 . 1 7 - 5 2

. N O W I N  Y“ są największym i najtańszym  dzien­
nikiem demokratycznym i m ają najpewniejsze telegram y

m.
1 korespondencye.

kosztują miesięcznie tylko 150 K.
już z dostawą do domu.

„Nowiny" daj ą:

5 d o d a t k ó w  ty g o d n io w o :
„ T y d z i e ń  h u m o r y s t y c z n y "  (we wtorki), 
„ P r a k t y c z n a  g o s p  o dyni "  (we czwartki), 
„ R o m a n s  i P o w i e ś ć "  (3 razy w tygodniu). 

A d r e s :

„Nowiny", Kraków, ul. św. Gertrudy 10.
Kto raz zaznajomił sic z „NOWINAMI", pozostaje ich 

wiernym przyjacielem. 40 . 7 — 8 .

D O S K O N A Ł E  A W I Ę C  T A N I E

POKRYCIA DACHÓW OGNIOTRWAŁYCH
l e k k ie ,  t r w a łe ,  m a ją c e  p i ę k n y  w y g lą d  i n ie  w y m a g a ją c e  r e p e r a c y j  w y k o n u je  s ię

PA TEN T, łupkiem asbestowym

„ E T E R N I T "
O d p o r n y  n a  w i a t r y  i z m ia n y  p o w ie t r z a .  — =

B A C Z N O Ś Ć I  Prawdziwy łupek oznaczony na każdej płycie napisem „Eternit". 

Zastępstwo i składy: W ojciech Krzeptowski — Zakopane willa „O rla".
Michał Skalski — Nowy Targ, ulica Długa. - - - - 

—■ C e n n ik i  i  k o s z to r y s y  n a  ż ą d a n ie  b e z p ła tn ie .    =
p oIeca się : Płyty asbestowe, ogniotrwałe ł00/1(0) 1S% 60 cm., dla och ro n y  ścian drew nianych  koło 

p ieców  i palenisk, tudzież rurki drenowe dl a osuszen ia  grun tów . 4 . 17—52



P O  R AZ P I E R W S Z Y  W N O W Y M . T A R G U

Na krótki czas!_ NOWOMODNA ^ e^ wa*a now°ść!

W Y S T A W A -
TEATR DZIKICH ZWIERZĄT, — SZCZURÓW AMERY­

KAŃSKICH 1 TUTEJSZYCH,
w której są: lwy największe w całej Europie, tygrysy królew skie z Indyj, lamparty 
(tygrysy afrykańskie), w ilki rosyjskie i bengalskie, niedźwiedzie izabelskie z Azyi, 
japońskie, czarne (Kragen-Biiren), hyeny, małpy, rozmaite papugi, chińskie psy

i wielka ilość szczurów.

Wielkie przedstawienie i karmienie zwierząt.

Premii 500 koron wyznacza temu, który taką grupę razem lub przedstawienie w in­
nej menażeryi lub ogrodzie zoologicznym widział.

Przedstawienia odbywają się nowym sposobem, bez strzałów r-wolwerowych, huków i noży jedynie tylko przy pomocy małego 
bata  tak, że Szanowna P. T. Publiczność może spokojnie i przyjemnie spędzić czas w moim Teatrze.

W niedziele i święta 5 przedstawień : o godz. 11 przed południem, o godz. 2 i 4 popoł. i o godz. 6 i 8 wieczór.
CENY MIEJSC: Miejsca siedzące: I-rzedne 2 Kor. II-rzędne Kor. l -60. Miejsca stojące : I-miejsce Kor. 1*20., 
II-m iejsce 80 hal,, III-miejsce 40 hal. Galerya 60 hal. Dzieci do jednego metra wysokości, wojskowi, 
żandarm erya i finansi niżej feldwebla plącą na wszystkie miejsca połowę. P. P. Studenci w m undurkach

płacą na miejsce drugie stojące i galeryę połowę.

56 O liczne odwiedziny uprasza
C. W. K R A T O C H V I L .

Drukarnia I. Borki —  dzierż. A. Mółka Nowy Targ.


